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"Zbyt cię kocham, bym mógł cię zabić!" 
z temi słowami zdradzany narzeczony wbił 
sobie nóż w serce w oczach niewiernej ko-

chanki i jej amanta. 
--:0:-:--

Straszna tragtJdla mIłosna w mltJszkanlu przy ul. lvowomltJ/sklfJi 4. 
CLI iAN\. -- OCIOJ\\ NU:: 'Vi!:'.!,,' t~: 

ka". O godzinie lO-ej wieczorem, będąc I stawę, przypuszc:zając, iż Ptakatny WBREW ROZSADKU ZASADZIE Lódt, 14 sierpnia. 
W 'domu przy ulicy Nowomiejskiej 4 

rozegrała się wczoraj straszna tragedja 
IJedno z mieszkart tej kamienicy zajmo­
wali państwo L. 

Przed dwoma miesiącami wyjechali 
łla letnisko, pozostawiając mieszkanie 
'Opiece slużącej. 

Mloda dzIewczyna była bardzo za 
łfowolona z takiego obrotu rzeczy. Mo 
rla bowiem częściej . widywać się z 
swym narzeczonym, 27 -letnim robotni 
ldem Mikołajem Płakatnym. 

Ody tylko kończył pracę w fabryce 
a1dawal się do swej ukochanej, l,tt6rą mi 
lowal nad tycie. Młoda dziewczyna 
~bdarzala go również swemi względami 
łlC% ponlewu miała wIęcej czasu. wlęc 
,...spotykala się również z innymi męż­
l:ZYZt1am1. 

Gdy jednak przed k1lku dniami P. 
ilowiedzła1 się od $WeirO przyjaciela. Iż 
)W'uczona tle się prowadzi. począł jej 
~ć wyrzuty. 

Młodą dziewczynę oburzyły podej 
rzenla narzeczonego l pomiędzy nimi 

Uoszlo do ostre! wymiany zdań. 
. W ciUU kUku dni nie widywali się 

~czoraJ Plakatny udał się wprost z fa 
bryki do knajpy pragns,c .,zalać roba--
UJ bidzie WYkryto 
bandę szpiegów 

działających na rzecz Nie­
miec j. Sowietów. 

Wilno, 13 sierpnia. 

wstawionym udał się do narzeczonej. rzuci się nań.. . STAŁYM RADCA PAN GRABSKi, 
. d '. . MA W PRAWNICZEJ BYC RAnJJiE~ 

G~y ~nalazł .SIę na schodach. prze P. podszedł spokoJme do stołu.. . NIE PANOW1E! W TYM, M.IEJSCU 
drzwIamI kuchm usłyszał w mIeszka- Z szuflady wyciągnął długi, kuchen CHYBA BLĄD TO GAZETY? • 
niu szmer cicho prowadzonej rozmowy. ny nóż... Przez chwilę mierzył wzro- PRZECIEŻ GRABSKI DO RADY. 
Tknięty złemi przeczuciami zajrzał do kiem narzeczoną... TO JAK WÓL DO KARETY! 
wnętrza przez dziurkę od klucza. Dziewczyna poczęta się cofać w pa ~~~ ~ 

Jo co ujrzał - wytrąciło go zupel- nicznym strachu w kierunku drzwi.. ..,A fi 

nie z równowagi. W tej chwili stało się jednak coś Dolar w ŁOęr.!~:m. 
Jego narzeczona leżała na łóżku w nieoczekiwanego. 

objęciach jakiegoś mężczyzny,.. Zbyt mocno cię kocham bym mógt 1 W dniu dzisiejszym przed połudnIem '. , .' l na rynku picnięż.nym w Łodzi w obl'~-
P. wyciągnął z kieszeni wytrych, Clę zabIĆ - zawolał do mej. tach prywatnych 1mrs dolara v/ynoslł 

którym otworzył drzwi wejściowe... Nim obecni zdolali się zorjentować 9.05 w płaceniu i 9.06 w zaofiarowaniu. 
Skradając się na palcach wszedł do w svtuacji Plakatny zadal sobie cios Tendencja slaba, Materjału znaczna. iiość 

. . Bank Polski placił za dolary po kur .. kuchni... nożem w serce... . 8 
Gdy mi.rzeczona ujrzała go z ust jej Brocząc krwią pad! na podłogę... SIt P~iEDGłElDA WAP.Sll V'JS1<A 

wydarł się Okrzyk przestrachu... ł Przybyły .lekarz . odwiózł . go w sta- Londyn 44,06 
Kochanek jej przyjął obronną po- nie ciężkim do sz,pitala św. JÓlefa. Szwajcarja 175.26 

! !!!!!!!!!!!!!!!M!!'!!!!!_!!. !-!!!!!!!!t~'''!!!.!.!!!!i{!.!t !t1St!i!i!M!!!!!"nIl!~!!!~~~v~§I!iIlIli&IłQ!!!! Nowy York 9,05 Paryż 24,84 

W ~Onie~liałek uJO[e! ~en. Mal[lew~kie~o. 
--::0:--

Oskarżony dziś przyjedzie do Warszawy z Wilna 
pod eskortą . 

II PRZEDGłEŁDA WARSlA WSI<A. 
Dolar w obrotach prywatnych 9,04 

tWf8!_w'iMP'tW~~ . 

Oficerowie Ul cywilnej 
służbia admlnisfracyjnBj 
obejmą stanowisl<a staro-

z Warszawy 'donoszą nam: z M. S. Wojsk., porucznik Trebert, rot- stów i referentów w WO· 
Do Warszawy przywieziony będzie mistrz Calewski z 1 pułku szwoleżerów • ód t ł 

dzisiaj z Wilna pod eskortą b. mi- oraz szereg podoficerów. Jew Z wac 1. 
nister spraw wojskowych. generał dy- Gen Malczewski oskarżony jest o K·lk d' .. t l f' ów 
wizji Juljusz Malczewski, którego pro- znieważeniee podkomendnych oficerów I u .zIeslęclU s arszyc ~ o Icer 
ces rozpocznie się w poniedziałek 16 b i żolnierzy oraz o obrazę marszałka Pil mabyć .meJ:>awe:n odkoI?~nd.;;ro~laI~Ych 
m. w warszawskim sądzie wojskowym sudskiego. do cY:wIlneJ .stuzby admll~l1stracYJ~iska 

General Malczewski umieszczony hę Rozprawie przewodniC:zyć będzie ge Oflc,er0v.:le o~!]ąć T mają st~no w 
dzie w wojskowym wię:zieniu śledczem neral Gruber. Czterech generałów ase. sta~ost9w I wyzsz~ ch urzędmków 
przy ul. Dzikiej. sorów do kompletu sądząceg-o do wczo wOJewodztwa~h. . 

Proces b. ministra spraw woisko- raj nie wyznaczono. . Jak slychac, ob,sadzone. będą ofIcera· 
wych budzi wielkie zaintereso:wanie. Z V/stęp na salę rozpraw za biletami mI przedews.zyst,klem. S~~IOst~a kreso­
ramienia oskarżenia powołanych zostalo imiennemi, które odbier.ać trzeba oso- we o .zabag~110neJ .admmlstr~c.1l. bu e 
kilkunastu świadków, między innym!: biście. MIędzy l~nyml, pułkowmk s~ta ~a 
POdDUlkownik Iioser major Wąsowicz Rozprawa potrwa 2-3 dni neralnego r:'lerackl, upatrzony Je~t, " 

, • szefa wydZlału WOjskowego w mIl1lster 
stwie spraw wewnętrznych. 

Po katastrofie w Budapeszcie. 
. . . Pioruny 

Kilkudziesięciu żołnierzy onIemIało. - Na ~azdym uderzyły w sto domów 
kroku spotvka się obandażowanych ludZI. nowojorskich. 

W ostatnich czasach policja w Lidzie 
wpadła na trop szeroko rozgałęzionej 
afery szpilegowskiej. Banda ta składała 
się z kilku osób ł działała na rzecz so­
wiet6w i N1emiec, dostarczając sztabom 
generalnym OŚCiennych państw waż~ 
nych dokumentów o organizacji nasze­
go lotnictwa. Głównym członkiem tej 
bandy była mreszkanka m. Lidy, nieja-
ka Czerniakowska. która będąc kochan- . Budapeszt, 13 sierpnia. r~~ przebywat.o,w swe!? scpronisku do 
ką sierżanta 11 pułku lotniczego, stacjo- RozmIary katastrofy na wyspie Cse- poznej no~y? az Ich straz pozarna, przy-

Nowy Jork, 14 si:erpnia. 
. Oberwało się tu nad miastem kilka 

chmur jednocześni e , przyczem pioruny 
uderzyły w przeszło 100 domów. Wiele 
ulic zostalo zupełnie zalanych. Tunele 
kolei podziemnych również znajdUją się 
pod wodą. Pasażerowie w panilCe opusz 
czaH Dociągi, zagrożone powodzią. 

nowanego w Lidzie, Kazimierza Koza- pel zdają się być mniejsze, niż w pierw- była na mIejsce katastrofy, stamtąd wy­
kowskiego, otrzymywała od niego taj- szych godzinach przypuszczano. We- dostala. Do szpitali przew.ieziiOno OgÓ­
ue dokumenty. W sprawę powyższą dług komunikatu unędowego, niema do lem dotychcz<l:s ~O ranny~h, z których 
wmieszany jest r6wnież kreślarz wy- tychczas żadnych of.iar śmiertelnych. - wszyscy przezyl! noc. WIele osób zo­
mienionego pułku niejaki ?awel Zabie- Ocalonych zostalo nawet 24 żołnierzy, stal0 opatrzQnych na miejscu. to też w 
ler. Wykrycie bandy nastąj)iło wskutek którzy pełnil straż przy magazynach okolicy widać na każdym kroku ludzi z 
zatrzymania przez organa K. O. P. nie- prochu. obandażowanemi głowami, rękami i no-
jakiego Jana Woźniaka, działającego W chwili katastrofy dwóch żołnierzy gami~ 
pod pseudonimem Laszka, w ch~ili, g~y znajdowało się przy' magazynie, a resz- Eksplozja wyrządzila wielkie szkody 
te~ zam!erzat, przekroczyć granIlCe, UCIe ta w budce strażniczej. Skoro ci q.waj Miała ona miejsce nie na fabryce Wels­
kaja,c do SOWIetów. spostrzegli pierwszy płomień. dali sy- sa, lęcz na wielkim piecu, gdzie eksplo-

U Woźniaka znaleziono obfity mater gnał alarmowy, na skutek czego reszta dowało kilka magazynów. Wysrana 
jat obciążający. Wzięty w krzyżowy 0- schronila siię w bezpieczne miejsce. -I przez ministra wojny komisja technicz­
'li.eń pytań, Woźniak przyznał się do wi W tej samej chwili nastąpiła pierwsza na ,rozpoczęła dz.iś rano swoją dzialal­
ny i Ujawnił wszystkich członków orga- detonacja. Nacisk powietrza rzucił obu ność w kierunku zapobieżenia dalszemu 
nizacjL Nadmienić należy, że w dvień żołnierzy na ziemię. Dostali oni wstrzą- niebezpieczeństwu, grożącemu sąsied­
dokonanych aresztowań ,)rzez władze ISU nerwowego, który pozbawi~ .ich rno- nim magazynom. O przyczynach wybu­
miejscowe, kilku członków tej organiza- wy tak, iż do tej chwili nie są w stanie chu komisja dotychczas nie zdołała so-
cH zdołało zbiec. opisać katastrofy. Pozostałych 22 żołnie bie stworzyć iasneg-o obrazu. 

Rewizja programu 
P. s. l.. "Piast" .. 

Warszawa. 14 sierpnia. 
.Dowiaduję się, że dnia 27 sierpnia 

obradować będzie w Warszawie zarząd 
glówny Stronnictwa P. S. L. Piast, na­
stępnego zaś dnia Rada nacuJna tego 
stronnictwa. Jak słychać. przedmiotem 
obrad będzie rewizja programu stron· 
nictwa. 



.. -:0:-

Markiza de Brinvilliers naj\viększa 
niarka wieków ·nowych. 

---:0:--

zbrod-

;t;8 razy usiłowała otruć oica~udało jei to po 29-ei próbie. 

DziBSjęĆ przykazań 
dla podróżującVch pocią­

gami 
ułoży)a dvrekcia koku 

żelaznych. 
Dyrekcja kolei austrjackJch wYdała 

ostatnio książkę pod tytułem: .. Podróż 
pociąr,-iem". w której między innemi znaj 
duje się dziesięć przykazań o zachowa­
niu się podczas jazdy. Przykazania te 

30 lipca 1672 r. zmarl w Paryżu w I Teraz poczyna się okres jej udręczeI1 ka do Ii~landji, stąd do klasztoru w Lie- brzmią nastepująco: 
~wem mIeszkaniu pan de Sainte-Croix. Dos.tawca trucizny p. de Saint-Croix i ge. Lecz nieszczęście chciało, że miasto 1) Pamiętaj, abyś nie używał nigdy 
B'ITJa to dość podejrzana figura w świe- lokaj La Chauffee poczynają wymuszać te zostało zajęte przez francuskie woj- rozkładów jazdy! Przez stosowanie się 
cie arystukracji francuskiej 17 stulecia; od nicj pieniądze. Wciąż ża,dają, \Yciąż ska. Marki~a została aresztowana... do nich pozbawiasz się niepotrzebnie roz 

Z S maitych niespodzianek, które powstają parał się "wiedzą tajemną"; w piwnicy grożą, wciąż dręczą. właszcza aint- Znaleziono przy niej obszerny manu przez pomieszanie godziny 9-tej rano z 
swego pałacu mial alchemiczne labora- Croix jest niewygodnym wierzycielem; skrypt, w którym opisała całe swe do- 9-tą wieczorem. 
torjum; 1.1[7 edewszystkiem jednak był mar~iza popełniła tę nieostrożność, iż tychczasowe życie. Ta "spowiedź" mar 2) Nie zwracaj .uwa~i na kontrolują~ 
kochankiem markizy de Brinvilliers. wydala mu na pIśmie wykaz sum, które kizy de Brinvillers jest jednym z naj- cych bilety konduktorów! Cóż bowiem 

Cały ś\\-iat o tern wiedział; równiez jej był winien; p. rzecho. wyw.at to. w, ka-, charakterystyczniejszych dokumentów może ich obchodzić. że mając bilet kla-
d Sy trzeciej wiadłeś do klasy pierwszej f mark;z. Kiedy pani de Brinvilliers do- setce czerwone]. Chcmła SIę meJe no- czasu. Ze zdumiewającym cynizmem 0-

ó U 3) Nie zamykaj nigdy drzwi od wago wieuziala s!ę o naglej śmierci pana de krotnie do niej dostać - napr żno. si- ~ pisywała zamordowanie własnego ojca nu! To należy przecież wyłącznie do u-
Sainte-Croix, zbladła i z przerażeniem l(')wat.a g~ otruć ~ n~próżno: byt zb.Ytj i obu braci, zwierzała się z planów otru rzędników kolejowych. 
w oczach zawołała: "Kasetka! Gdzie ostrozny l znal taJem11lcę trucIzny; 1111al cia obu szwagierek, męża, kochanka. 4) Staraj się wziąć ze sobą tyle pakun 
moja kasetka?" zawsze w pogotowiu antidotum. Żyje! Wyznała, że 28 razy próbowała otruć ków i pakfmeczków. abyś mógł zawalić 

Początkowo przypU'szczano, że pan więc marIdza w wiecznym strachu, pod! ojca; udało się jej to doprero przy 29-ej niemi caty przedz.iał! Tym tylko sposa­
Sainte - Croix popełnił samobójstwo; grozą ciągłych wymuszeń. Wdąż musi I próbie ... Opisywała, jak uczyła się tru- bem zdołasz zabezpieczyć się przed za-

ff k ó I wadzającymi cr towarzyszami podróży, wkrótce jednak wyloniły się przypusz- się opłacać lokajowi La Chau ee, t re cieielstwa w szpitalach, mordując cho- - 5) Podczas iazdv pooiągu możesz da 
czenia, że został otruty. Sędzia śledczy go żądania stają się z każdym dn~em ryoh, powierzonych jej opiece. Sama kil woli wyskakiwać i wskakiwać do wa~o­
w mieszkaniu jego zastal czerwoną, bezczelniejsze; a pan de Saint-Croix Jest kakrotnie kosztowała trucizny, by do- nu! Jasnem jest przecież. że nikomu nie 
skórzaną kasetkę; zawierała ona kilka w wiecznych kłopotach pieniężnych i świadczyć jej ddałanie; oczywiście mia wolno pozbawiać cię możności skrócenia 
naszeczek z różnokolorowymi płynami, za jedyne źródło, skąd czerpać może la na podorędziu antidotum. sO~jes~1~~aj zawsze dobrze' bilet jazdy! 
listy milosne markizy i dwa l'okwitowa śmiało, uważa sakiewkę markizy. Dozorcę więziennego markiza zdola- Albowiem szu'kanie go da trochę uroz. 
nla na wysokie sumy, otrzymane przez W olbrzymim, średniowiecznym "cha la obałamucić; zakochał się w niej po maicenia tobie i konduktorowi. 
p. de Salnte-Croix od kochan~1. Na teau d'Offement", przepysznym pałacu uszy. Była bowiem przepiękna, pelna 7) Pamiętaj, abyś wyrzucat przez okno 
wierzchu leżała karteczka: SaiRte- swego m"'ża, żyJ'e więc markiza, ojco- flaszki i wszelkie twarde przedmioty! 

y niewieści ego czaru; ten wcielony szatan . d . b' , , Croix prosił, by natychmjast po J·egol . braLtobóJ'czyni, i drży na myśl, że lada Być może, że u a ci Się zro tc czasam. 
Ś • ó k k ki . . d t b promieniował takim urokiem, iż trudno "voltreffera". 
m1erCl zwr cono as et ę mar ·zie. chwila jej wieGznie pIel11ę zy po rze u~ mu się było oprzeć. Nie zdało się to je- 8) W przedziale zachowuj się hałaśIi. 

Sędzia śledczy zabrał tajemniczą ka jący kochanek Saint-Croix lub lokaj La dnak na nic. wie! Może akuratnie za ścianą śpi Twój 
&etkę ze sobą. Tego samego dnia zjawi- Chauffee ujawnią jej zbrodnie. śmiertelny wróg - a przeC'ież cel uświę-

Umiała umrzeć. Z podniesioną glo- 'dki la się u niego markiza de Brinvilliers. Wreszcie markiza postanawia spr-zą ca sro . 
wą s'lła obojętnie na plac kaźni, wynio. 9) Przy każdej sposobności smaruj na Zażądała stanowczo wydania kasetki. tnąć własnego męża; byt on dotychczas d • śCl'allach klozetu!, Ni ,ady nie powinieneś 

b śle spoglądając na damy, wyglą a]ące z ,.., Zwróciła się do prezesa sądu, prosila, wcale wygodnym parawanem wo ec zaniedbywać możności popisywania się 
okien i tłoczące się po ulicach. Opuściła plakała, groziła. Jej przyjaciele czynili sfer towarzyskich, legitymacją jej przy swemi - zdolnościami malarskiemi. 

wytężające wys'iłkl, by wydostać ka- należności do tych sfer; teraz trzeba go więzienie w chropowatej koszuli pokut- 10) Strzeż się przed wyświadcza-
k N Ó S ł dd d · 'L niczej, bosa; w jednej ręce trzymała ~ niem grzeczności. od której odwykfeś, 

set ę. apr żno. ąd jej nie wyda. usunąć, by i po nim ozie ZICZYC. ecz stosownie do zwyczaju _ trzcinową dy swOim wspóltowarzyszom podróży. Po 
SędzIa śledczy kazał wypróbować za- markiz jest ostrożny; ma dwóch wfer- dróż pociągiem nie jest nauką gr-zeczno 
wartość flaszec~ek na różnych zwierzę nych służących, którzy czuwają nad je scyplinę w drugiej krucyfiks. ś . 
łach, psach, gołębiach, kur~ch. Wyzdy go życiem, osobno przyrządzają mu i Byfo to 16 lipca 1676. Miecz katow-
chały wszystkie ••• Była to na owe czasy podają potrawy. ski odciął tę tak piękną a tak zbrodni-
zupełnie nielonana trucizna; dziś oczy- Wreszcie wybucha skandal: pan de czą głowę. 
wiście znamy Ją Jako arszenik. Salnt-Crolx umIera; kasetką zajmuje się Nie ma portretu markizy z czasów 

Wynalazl tę truciznę słynny alche- sędzia śledczy; przesłuchany przezeń przed jej aresztowaniem. Dopiero po jej 
mik paryski Glaser, zaprzyjaźniony z pa lokaj La Chauffee wyznaje wszystko ... skazaniu namalował jej portret Le Bmn 
nem de Saint-Croix. Wtedy markiza zrozumiala, że nic nie Znajduje się on w Luwrze. Markiza de 

Markiza była córka, radcy stanu pozostaje jej Innego, jak zniknąć, uciec. Brin ilIiers jest przedstawiona w pro­
d'Aubray, który miał pięcioro dzieci i Rozpoczyna się okres wędrówki po stym kitlu płóciennym z czepkiem na 
zajmował poważne stanowisko na dwo- świecie. Nie ma pieniędzy; każdej chwili g,lowie. Ma wzrok skierowany do 
rze Ludwika XIV. W bardzo młodym grozi jej aresz.towanie. Z Londynu ucie- nieba. 
wieku poślubiła markiza de Bronvillers. 

CI. 

DO REKLAM GAlETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
Zdjecia forno, oCiczne dl.> <elilw 'e..-oduk.:.yi 
RYSUNKI. projeKty reKlamowa 
ł wydawnicze wykonywa 

A.E!.\OAKENHAGEN 
IoÓQŻ ll Piotrkowskal00.:r;~ 11-72 

Był on oficerem "maitre de camp d'l,.. ~AA~~~~~IUi!i. 141M ;;"'fi!IiIiLi.il!ł'Jm.W'JIWt!Nt~~ 
giment de Normandle" . Niebawem zosta 
la kochanką pana Salnte-Croix; był to 
przystojny, pelen temperamentu "cava­
lier d'un genie rare et singulier". 

Wdał się w to ojciec markizy, pan 
d'Aubray. Wystarał się - jak to w 17 
wieku na dworze Ludwika było w zwy 
czaju - by kawalera de Sa"inte-Croix 
zamknięto w więzieniu na kilka miesię 
cy. Markiz de Brinvilliers był typowym 
"modele de tolerance" i przymrużał o­
czy ... Udawał, że o niczem nie wie. Po 
wypuszczeniu pana de Saint-Croix z 
więzienia również udawał głuchego 

Wkrótce potem zachorował ciężko 
ojciec markizy, pan d'Aubray. Markiza 
sam~ pielęgnowała ojca. Była już przed 
tern z amatorstwa pielęgniarką w sżpita 
lach i oddawała się z pasją pielęgnowa­
niu ciężko chorych, których wysyłała 
na tamten świat... Niebawem pod czułą 
jej opieką zmarł też ojciec: stary zbyt 
wiele wiedział, przeszkadzał córce... A ' 
zresl:tą: potrzebowała koniecznie pienię 
dz;y. Spadek musiała dzielić z dwoma 
braćmi - i dostawcą trucizny, panem 
de Saint-Croix ... 

Niebawam prl:ypadająca na nią część 
spadku po ojcu ulotniła się, markiza by­
ła roorzutnicą i przepuszczała pieniądze 
odziedziczone. Wtedy pozyskała sobie 
starego lokaja, nazwiskiem La Chauffee I 
! ten otruł jej braci. 

Onrginalne zdjęcie uliczne sceny z farsy 
filmowej ze słynnym PATAClIONEM 

w roili głównej. 
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!Mr ... ' 

l~uń~~a Wola--!i~~li~~i~m ..fa~rJ~aDt~~ aDioł~óf. 
w ciągu ostatnich dwuclt miesięcy 6 kobiet padło 

ofiarą niecnych praktyk akuszerek. 
Łódź, 14 sierpnia. 

Onegdaj w jednej z łódzkich klinik 
położniczych zmarła niejal~a Genowefa 
Jagielska. Padła ona ofiarą zbrodni­
czych praktyk t. z. fabryką.ntki anioł­
ków. Jagielska, kobieta zamężna, posia 
dająca 4-0 dzieci, nie chcąc mieć ich 

P . 't' • tł' k' wiecej, przy współudziale akuszerki do - Ten Piernikowski pochodzi z bar - anIe s arszy, les em cz oWle lem ;", , 
dZQ starej rodzinv ... je~o pradziad brat ner~ow~m, daj mi ,więc. pan większą p~sc!la ,sl7 spędzema płodu w 7-ym mle 
ieszcze udział w wyprawie krzyżowe!., POr,clę mięsa,. bo mme kazda "drobnost- SląCU Clązy. ,. 

- A w której?.. I ka denerWUJe... I Zabieg dokonany w sposob śWlad-
- No ... we wszystkich, oczywiście!.. czący o zupełnym braku znajomości gi-

Maciora w roli detektywa. 
--,:0:--

W jaki sposób dowcipny policjant trafił 
na ślad bandy fałszerzy 5-złotówek. 

Łask, 14 sierpnia. znalezionemi u Kalinków, nie mogła roz-
Anastazja Graczykowa, mieszkanka poznać należących do niej. 

Widawy, sprzedała na jarmarku prosię- Wobec kategorycznego wypierania 
ta. Otrzymała za nie 14 pięcio zlotowych się przez Kalinków zawarcia tranzakcji 
banknotów. Z pieniędzmi temi weszła do z poszkodowaną, śledztwo utknęło na 
masarni celem kupienia k,iełbasy. Tu pla martwym punkcie. 
cąc za żądany (owar, z przerażeniem Potoczyło się jednak dalej, dzIękI po 
skonstatowala, że otrzymane banknoty myslowości jednego z policjantów. Opie 
~ą wszystlde bez wyjątku fałszywe. rając się na doświadczeniu, że macIora 

Idąc za radą rzeźnika, zameldowała obcych prosiąt nie przyjmie, zarządził 
o powyższem na posterunku policji. Nie- on dostawieme prosłąt znalezIonych u 
zw!ocznie udano się na targowisko, lecz KaJinków do maclory, będącej własnoś­
kobiety, która nabyla od Graczykowej cią poszkodowanej. 
prosięta, już nie zastano. I~ .. maciora przyjęła prosięta. 

Na szczęście, Graczykowa wyjaśniła A więc stwierdzono nlewątp'llwJe, te 

prosiąt, kupionych za fałszywe pienią­

dze • 

Wobec tego dokonano u Kalinków 
rewJzji. Znaleziono Jeszcze Jdlka sztuk 
S-złotowych falsyfikatów. ~alinków o­
sadzono w areszcie. 

Twierdzą oni uparcie, It fałszywe pie 
niądze otrzymali za krowę, sprzedaną 
na jarmarku w lasku. 'Twierdzenie to 
wobec a.nnych Jeszcze poszlak nIema 
cech prawdopodobieństwa. 

Niewątpliwie dalsze śleaztwo wy­
świetli' niejasne Jeszcze dotychczas 
szczegóły J naprowadzi na ślad głów­

nych falszerzy pieniędzy. obecnym z nią policjantom, że podczas Kalinkowa jest faktycznie nabywczynią 
~wiu~ia ~anuk~i, pr~wotien~ .'!i~!a!~!'!'!~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~-~w~~tr~~~W!'!~~ 
bywczyni prOSiąt stal jej znajomy (Gra- .: 

nekologji przez nieujawnioną dotych­
czas akuszerekę, spowodował u Jagiel­
skiej zakażenie krwi, a następnie śmierć 
Jagielska nie chciała ujawnić nazwiska 
zbrodniczej fabrykantki aniołków. 

Przed śmiercią zeznała tylko, że spę 
dzenia płodu dokonano w Zduńskiej 
Woli. 

Ze względu na to, że Zduńska Wola 
słynie od pewnego czasu z t. z. niedo­
zwolonych operacji, należałoby prakty 
kujące tam akuszerki poddać bacznej 
obserwacji, a być może przy tej okazji 
i sprawczynię śmierci Jagielskiej dało­
by się ujawnić. 

Jak nas informują w ciągu ostatnich 
2 miesięcy 6 kobiet w kwiecie życia 
padło ofiarą niecnych praktyk chci­
wych na nielegalny zarobek akuszerek 
- wszystko w Zduńskiej Woli, 

Jest to objaw zastraszający, które .. 
mu zarówno ze względu na podłoże e­
tyczne, jak i bezpieczeństwo lekkomyśl 
nych matek należy , przeciwdziałaĆ 

wszelkiemi rozporządzalnemi środkami, 

Oarnl<i wrzącej wody 
wylewano na głowy pijanych 

goścI. 

Łódź, 14 sierpnia. 
~ es oto sIę bawiono w. pewnym da. 

mu przy uLiCY Dolnej ... 
Licznie zg:romadzeni goście, pośród 

których prym dzierżY'li małżonkowie 
Józef i Maria' Jasińscy (Dolna 21), Pran 
ci:szek Ourenda oraz Waoław CY'buls1cl 
za,pomnieIr zupełnie o świecie bożym .. 

Pito na umór, tańczono. śpiewano 

itd. Choć zaczęło się sielsko anielskie 
czykowej), niejaki Kalinek z Rogoźna. 
Udano się więc do Rogoźna. 

Jak się okazalo, ów Kalinek jest mę­
żem domniemanej nabywczyni prosiąt. 
Domniemanej - gdyż Graczykowa nie 
mogła z calą pewnością stwierdzić iden­
tyczności Kalinkowej z nabywczynią 

prosiąt. Również pomiędzy prosiętami, 

Podpalacz z zemsty. 1
- iinał byl dość opłakany, -- ' 

Kilka os6b, które nie wia"domo % Ja. 
I kiego powodu wszczęły;' z sobą sprzecz 

~:.:--

N**AA M·;gagpyĄ 

Różycki chciał puścić z dymem dobytek Bogdańskiego, 
który zmusił go do opuszczenia swego 

mieszkania. 
L6cU. 14 sierpnia. 

Namiętność do alko- W małym, drewnianym' domku przy 
/ ulicy Kielma Z2, w jednopokojowem holu mieszkanku, zamieszkiwał wraz z rodzi 

• . •• ną Michał Bogdański. 
moze czasem doprowadzlC W październiku, ubiegłego roku zglo 
do ... przepłukania żołądka sil się doń niejaki Stanisf~w Różycki, 

bezdomny, któremu Bogdanscy pozwo­
Łódź. 14 sierpnia. lili wraz z rodziną zamieszkać u nich 

Mimo to, ,iż p. Zygmunt Lemański, przez kilka tygodni, 
tamieszkaty przy ul. Piotrkowskiej 17, Stosunki pomiędzy Różyckim f Bog­
wrócił do domu mocno podchmielony, dańskimi początkowo przyjazne, rychło 
pragnął za wszelką cenę zdobyć jeszcze się zepsuły z powodu stałych awantur, 
wódki. które urządzała rodzina Różyckich. 

Lemański przeszukał starannie wszy Bogdański, straciwszy wreszcie ci er 
stkie szafy i szuflady, lecz alkoholu ni- pliwość, zażądał od sublokatora, by się 
gdz:e nie znalazł. Nagle rzuciła mu się wyprowadzil. 
w GCZY butelka ze spirytusem de naturo- Wskutek stałych nalegań Bogdań-
wanym, stojąca na oknie. ski ego, żona Różyckiego wraz z dzieć-

Pochwyci! ją i wypił jej zawartość ml przeniosła się do innych znajomych. 
do dna. Gdy ~oczuł gwalt~wne bóle ż9- Różycki zaś nocował w dalszym cią 
l~dka - wybiegł n~ podworze, przeraz- gu w mieszkanku przy ulicy Kielma. 
IIwym głosem wołając o pomoc., W kwietniu b. r. R. opuścił wreszcie 

Zawez\,;any.lekarz POgOtOW1~ - po mieszkanie, pozostawiając swe rzeczy 
przepl~kalllu zol~dk,a - przewiózł go w kurytarzu, w klatce schodowej. 
do sZPItala Poznansklch. P" DÓ' k' '1 

Koszulski 
Girls 

rzy pozegnamu~, zyc 1 zagrozI 
Bogdańskiemu, iż zemści się na nim. 

Groźbę tę wcielił rzeCZyWiście w ży 
cie. Pewnego wieczoru jeden z najbliż­
sHch sąsiadów Bogdańskiego, Mordka 
Opatowski, usłyszał ostrożne stąpanie 
po schodach. 

Sądząc, iż wraca do domu jego żona, 
Opatowski otworzył drzwi. 

W tej chwili spostrzegł, iż z kąta ku­
rytarza buchają płomienie. 

Widząc, ,iż pali się siennik Różyckie­
go, Opatowski krzykiem zbudził lokaw­
rów, przy pomocy których stłumił ogień 

Bezpośrednio po pożarze, jeden z są 
siadów znalazł na podlod:ue butelkę, w 
której znajdowało się nieco nafty. 

Bogdański, który przyjmował udział 
w gaszen.iu pożaru, przekonawszy się, 

iż ogień powstał wskutek podpalenIa, 
doszedł do wniasku, iż byl on dziełem 
Różyckiego, który w ten sposób chciał 
zemścić się na nim. 

Różycki, jak się okazalo, podpalił 
słomę w sienniku, którą uprzednio oblał 
naftą i tylko dzięki temu, iż pożar zau­
ważyli sąsiedzi, nie wywołał on kata­
strofy. 

Aresztowany przez po}.jcję Różycki, 
nie przyznał się do winy. 

Przed kilku dniami znalazl się on na 
ławie oskarżollych sądu okręgowego, 
który sprawp. tę rozważał pod pr~ewod­
nictwem sędziego \Vilkowskiego, w a­
syście sędz.iów Wileckiego i Moczulskie 
go. Do sprawy zawezwano 16-tu świad­
ków, którzy zeznawali na niekorzyść 
oskctrżoneg:o. 

Jeden z nich w.idzial, jak Różycki 
skradał się na schody z butelką. 

Prokurator Stachowski, uważając wi 
nę oskarżonego za dowiedzioną - do­
magał się dlań surowej kary. 

Sąd skazał go na 3 lata więzienia z 
pozbawieniem praw. As. 
~a~~~~~'~~,<!I..~~a,.m~~~ ~w~~~~W~~~~~lA.~~'U 

Koszulski 
Girls 

kę rozpoczęło bUa1ykę. r 

P~miewat zapaśnikom nie starczyły 
pięści. więc wa.fczć zaczęto inna bro· 
nią... ;.: 

iWalczący vocłiwycili garnkJ z wrzą. 
ca wodą i ... dalej na wroga! .. 

Skutki zapasóW! ty~h okazaly się 
opłakane... Sprzęty domowe kąpały się 
w woozie, przerażeni goście uciekli na 
schody. a kUka osób doznało cięższego 
poParzenia twarzy i całego ciała. 

Lekarz pogotowia, któreg:o zawezwa: 
no ud~ieli~ pomocy małżonkom Jasiń­
skim. Gurendzie oraz Cyhulskiemu, 

Pijany z nożem 
w dłoni zamordowa( chciał swą 

żonę· 

Łódź, 14 sierpnia. 
Zam~eszkał.a przy u~icy Głównej p. 

Wanda G. wskutek wynikłego nieporo­
zumienia odseparowała się od swego m, 
ża, 

Przed kilku ,dniami, wieczorem, gdy 
byla sama w mDeszkaniu, ktoś cicho za­
pukał. 

Gdy otworzyła drzwi ukazał się w 
n~ch jej małżonek zataczający się na no 
gach, 

Pani G, przeczuwając, iż będzie się 
awan'tu'rował, chciała go wyprowadzić 
na kurytarz. 

Pijany nie dał sJę ruszyć z miejsca 
i wyciągnąwszy z kieszeni nóż, oświad. 
czył: 

- Dziś będzie twój koniec ... zabiję ... 
PrzeraŻlona kobieta wołać poczęła o 

pomoc ... 
Krzyki jej usłyszeli na Szczęśc1e są 

siedzi, którzy przybyli do mieszka:nia. 
Ponieważ pijany mąż. widząc obcych 

ludzi, rzucił się na nich, rozpoczęła S1ę 
bijatyka. 

Awanturnika udało się ~reszcie wy, 
prowadzić na podwórze, 

P.rzybyły posterunkowy zabrał go do 
komisariatu. 
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Otugośc dnia 11. 16.30 

1iII1lIJI1IIIII11ImI1DBJ'" Ubyło dnia 1.3' 

Nauczyciel: Prawie wszyscy uczeni 
doszli zgodnie do wniosku. że na Mar­
sie są ludzie ... 

Uczeń: Przepraszam pana profesora, 
a jaką oni 'tam mają walutę?. . 

.... '4,_ U4W.iGiMMtM 

Miłość ... 
Spotkali się przypadkowo na gwar 

flym dancingu, gdzie wściekły jazz-band 
zagłuszał głośne rozmowy pudrowa­
nych i karminowanych pań, a szurgot 
tańczących nóg i szelest jedwabnych 
sukienek upajał do utraty przytomności. 

Spotkali się przypadkowo. Zupełnie 
nieoczekiwanie gdzieś przy. stoliku, ~ 
Qortjerą, YI gabinecie. 

On ją zaprosił do tańca, ona skiero­
iwała na niego swoje cudne, głębokie 
oczy. oparła się o jego ramię i puścili 
się w :wir oszałamiającego tańca. 

Gdy tulil ją do siebie w boskim tań­
cu i wargami zlekka musnął jej włosy, 
,czując zapach cudownych. drażnią.:ych 
perfum zdawało mu się, że 'Cały świat 
przygarnia do siebie i trzyma YI. swych 
objęciach glob ziemski. 

A potem." potem~. usIedli razem i)rzy 
stoliku." pili herbatę, jedli ciastka z kre 
mem i rozma",iall obojętnie o pogodzIe, 
o Czarneckiej Górze, o kopalniach nafty 
IW Boryslawiu i malym piesku, ,który 
zginął i wabi się "Mucha". 

Gdy muzyka zagrała tango "Garco­
niera" zaczęli znowu tańczyć po wyfro 
terowanej posadzce a ona przechyliła 
się lekko w tył i spojrzała na nIego tak 
sIodko, tak dziwnie słodko, że omało nie 
przyciągnął jej do siebie l nie pocałował 
iej w gorące, wilgotne usta ... 

A po tańcu znaleźli się znowu za ko­
tarą, przy stoliku, niewidzialni dla niko­
go. 

Porwal ją w swe ramiona i wargami 
wpił się w jej mięsiste wargi. 

- Kocham ... Kocham ... - szeptał nie 
przytomnie, dziko i zmysłowo. Kocham 
cię... Kocham... Kocham ... 

Pozwoliła całować swe usta, objęła 
jego głowę drobnemi rączkami i gładzi­
ła jego lśniącą, gładko iaczesaną czu­
prynę. 

--:0:--

Kobieta o zbrodniczych instyktachpodpalała 
zagrody. 

---::0:---

Oburzeni ch·topi chcieli ją spalić żywcem na stosie. 
Łęczyca, 13 sierpnia. Lęk przed pożarami ZWiększył Wo1czyński, który prowadz:t w tel 

We wsi Gródzisko, powiatu tęczyc- wśród chłopów ofiarność, gdyż każdy sprawie dochodzenie, podług pICwltycb 
kiego wypadały ostatnio perjoGyczlJie obawiał się, iż w najbliższym czasie i poszlak ustalH, iż podpalaczką by!a 30-
pożary, które wyrządzały ogromne stra jego spotkać może podobne nieszczę- letnia mieszkanka tej wsi Teodora 
ty miejscowym włościanom. śeie. Straliflska. 

Ostatni pożar, który wywolał we Pewnego dnia na konferencji "- na Chlopi, wysłuchawszy przemow, 
wsi ogromne wrażenie miał m:cjsce którą przybyli wszyscy v,r,rościanie -- Wolczyńskiego, przyznali mu slusz-. 
24 lipca. Stefan Wolczyński wyraził przypusz- nosc. Oburzenie zgromad-::onych nie 

Pastwą plomieni padlo wówczas kil czenie, iż wszystkie pożary pows;aty mialo granic. 
ka zagród. Pogorzelcom udzielili porno- wskutek podpalenia, które były dz:ekm Uzbrojeni w kosy i cepy ruszyli do 
cy zamożniejsi' włościani~ jakiejś tajemniczej osoby. zagrody, w której zamieszkiwała Stra 
r;JIlWWjMU&:&.WIWJii4W_z;~~~~j'ifJiljIiMi5i!MII lińską. 

Skąpiec 
.. nIe był skąpy 

i dlatego znalazł się w łaźni miejskiej. 
Miast do wanny wszedł do kasy i - ,,\vpadł" 

do ł\ryminału. 

Kobietę tę wydostano z m~eszkan:a. 
Kilku wtościan ułożyło stcs, na któ­

rym postanowiono spalić ją ż;ywcem 

mszcząć się w ten sposó~ za ~krajną 
nędzę licznych pogorZElców, Straszli· 

wy zamiar chtopów wc:elitby s:ę nie· 
chybnie w życie, gdyby na szczęście 
nie wmieszał się VI tę sprawę sołtys. 

Wyt!umaczy,t 0'1. iż StraI:(iską trze-
Łódź, 14 sierpnia. - Wrócę zaraz - OŚWiadczył towa ba oddać w ręce policjil. która LlstaU 

28-letni Wacław Skąpiec kilkakrot- rzystwu - zdobędę tylko trochę "for- czy pożary,były dzidem jej ręki. 
nie już odsiadywał więzienie za kradzie sy". O sprawie tej rZG:::zywiście zawia-
że. "Polowanie" nie udało. mu się jednak dfJmIf wladze, które wdrożyły dt'cho-

Skąpiec nie stracił jednak animuszu Krążąc po ulicach znalazł się przy-,.,. ' "ZEl) e. 
i powracał do swego "zawodu" po wy padkiem obok łaźni miejskiej przy ulicy Tymczasem nOGY ubieg,tej \\le wsi 
dostaniu się na wolność. Szkolnej 11. ~A'ybuchnął znów p~)żar. 

Pewnego dnia - w kwietniu bieżą- Nie wiele myśJ.ąc wtargnął do jej Tym razem pa3:\\-a ;ego padh sto-
cego roku - w jednej z knajp na przed- wnętrza, podbiegł do kasy i wylamaw- dola należąca do Wolc:yńskiego, w 
mieściu zabawiał się w gronie wesołych szy okienko pochwycił kasetkę, w któ kt6r(~ tej nocy spa~ sam gospodarz. 
dziewczynek. :ej znajdowało ~ię ~4 złote; ~ie zdążył VvolC'zyńskiego ~dołal1v uratować, 

Skąpiec nie był skąpcem, mimo przy Jednak ':Y,dostac Slę ~ lazm. J~den zl Uległ on pOp3.rZel~Jli. 
stowia łaCińskiego nomen - omen, to teź prac?wru~ow POChW;VClł go bO~le~ za Stodoła wraz 't tcgcroczncmi zbio-
nie szczędził pieniędzy na wódkę i za- kołruerz l sprowadzlł do komlsaf]atu. ralri spłonęła jednak dosz;:;zetnie. 
kąski. Daremnie wesole towarzystwo czekało 

Pełna kiesa wreszcie wyczerpała się jego powrotu. Skąpiec "wsiąkI". 
~onieważ Ską~iec mial z~miar bawić I Sąd okręgowy skazał go na rok i 6 
Slę do rana, WlęC postanowlł wyruszyć mieSięcy więzienia. 
"na zarobek"~ 

Panno Zofjo! 
Awantury na ulicach, bó.1l(a z policją i "koza" -

to conajmniej nieładniel 
Lódź, 14 sierpnia. 

P. Zofja Ryman - to niby druga Kaś 
ka Karjatyda. Wysokiego wzrostu, sil­
nej budowy moglaby śmiało brać udział 
w zapasach sportowych. 

Gdy napije się wódki, staje się tak 
wojowniczą, iż biada mężczyźnie, któ­
ry się jej przeciwstawi. 

Pewnego dnia p. Zofja wracała do 
domu, będąc w stanie nietrzeźwym. 
Zachowywała się głośno, to też zwra 

cała uwagę przechodniów. 
Przy zbiegu ulic Wó!czańskiej i Zie 

lonej spotkała posterunkowego 7 komi­
sarjatu. PoliCjant poprosił grzecznie pa-

nienkę, by się uspokoiła. W odpowiedzi 
na to obrzucila go stekiem obelg. Wi­
dząc. iż nIcwiasta jest mocno wstawiom 
policjant postanowił odprowadzić ją do 
komisarjatu. 

W tej chwili wojownicza Zofja ude­
rzyła go pięścią w skroń tak silnie, iż 
zatoczył się i padł na bruk. 

Zofja Ryman w obawie odpowiedzial 
ności ta swój czyn puścila się biegiem 
przez ulicę. 

Dogonił ją przodownik 7 komisarjatu 
ł:,ebczyński i sprowadził do aresztu. 

Sąd okręgowy skazal Zofję Ryman 
na 3 miesiące więzienia. 

Człowiel{, który oddał dobrowolnie 

22 litry krwi w ciągu 2 lało 

VV odleglości kil!w krok(iW ud miej. 
sca pożaru z:1cleziJ :.') butclkę z naftą 
Nie ulegało więc \" ;\;,pliwości, ii; tym 
:az~m pożar powstat wskutek p)dpa· 
lt.!J3.. 

~ak ustaIlta pol'cja pożar w zabudo· 
wan;ach Wolczyńskiegc- by! dziełem 

T codory Straliński;;j. 
Pragnęła ona zem;(;!ć się ua \V. gdy! 

za jego inicjatywą m,ano ją spalić na 

Podpalaczkę ar'~sz~owano. 
~~:Ff,,~~~~~ł'. 

HUMOR l Sl~;.1YRA. 
--::----

ZNAWCZYNI! 
Jed-ua z ofiar w.ojny, wdowa nie-gdyS 

bardzo zamOŻ'!1a, przycliśnięia 'biedą, 
zmuszona jest do sprzedaży bardzo ce':1 
nych obra'Zów. Aby zaś uniknąć targów 
oznacza na te arcydzieła pędzla cenę 
nacz'<Nyczaj nizką. 

Zwabiona ogł,oszeniem, przybyw:l do 
sprzedającej mafżlonka paskarza, zboga 
c,onego na wojnie, a obejrzawszy obrazy 
'zaczyna targować się zawzięcie. 

- Ależ, pros,zę pani, - tłumacZ)' 
biedna wdowa - Myby pani chdala 1m 
pić te obrazy w sklepie, to zapłaciłaby 
pani c<onaimniej cenę pod'wójną! 

-- Tak - odpowiada wyni.ośle pr..­
skarkla. - Ale w sklepie dostałabym o-- Kocham... Kocham... - szeptał 

ciągle calując jej oczy, czolo, szyję ... 
Nie broniła się. Przymknęła oczy i W Paryżu przebywa czlowiek, na-

drżała jak liść na wietrze z wielkiego zwiskiem Raymond Briez, który osią­
wzruszenia. gnąl rekord swego rodzajU. Mianowicie 

Przed operacją odbierania krwi Briez . brazy nowe, te zaś są już używane l 
zachowuje się jaknajspokojniej i poma­
ga nawet doktorowi Becartowi, przy­
gotowuje bowiem sam przyrządy, obna­
ża swoje ramię i nac:era alkoholem. 

- Kocham... Kocham... Słuchaj - °19dZ6PaźdBzie,rniksa7 1924 rok dUd aż ~lo lNpca 
szeptał coraz bardziej nieprzytomnie... ' . r. nez razy .. ~ a;va1 <rew 
Będziesz moją... Słuchaj... Damy sobie sW0.lą na ceJe transf~zJ.1 l ?golem oddal 
jakoś radę ... Zobaczysz ... Jestem biedny 122 litry sw:eJ z:,roweJ krwl. .. 
Ale damy sobie radę ... Zobaczysz ... Bę- W w:ywladzle .z~ ;:vsp?łpra~O\ylllklem 
dzie nam dobrze ... Cóż z tego, że nie ~arYSklegO "M~tJn.a . ~nez oswladczyl, 
mam pieniędzy ... Ale cie tak kocham... ze przyq;,,:"yczall SiQ JUz do tego

j 
SWOl~­

tak kocham... Rotszyld' jest bogatszy go .os?bhwego. zawod~l. ~dCtfl\~'ame 
ode mnie." Ale nikt cię tak kochać nie luWl me szkodZI mu snac, pOlllewaz wy 
b dzie gląda bardzo dobrze. 
ę l "; ł' • W r. 1895 badano go na kongresie 

ca10wa:. Ją Il!0C?O, gor~co, upallll~. chirurgów. Pewien lekarz amerykańsk,j 
A ona drząca l. m~spok?Jna przytuh- ofiarowywał mu 25.000 dolarów, jeże­

la gO !ll0cno d? slebIe; objęła czu~e !ę- Iiby zechciał wyjechać do Stanów Zjed­
Koma l zapyta,a w miłosnem upoJCnIu: noczonych. 

- Słuchaj... A gdzie mieszka ten Briez Uczy lat 49 ale wygląda na 
Rotszyld ? Bolski. młodszego. ' 

Potem ldadzie się na kan?,pie i cze­
ka. Pod wpływem ulducia krew tryska 
,j napełnia pov: oli strzykawh:ę, przy po,· 
moc:y której potem krew przepro\.vadza 
się do crg:mizmu choreKo. Następnie na I 
ramię zakbda się zwyk;y bandaż, a c!O-1 ' 
starczyciel krwi pokrzepia się szkl8necz 
ką madery. Oto wszystko. I tak już było· , 
87 razy. Ob~:::nie dr. Becart wyjeżdża I 
na vlakację, wobec czego Briez będzie • 
mógł wypocząć. Po wakacjach zamie·­
rn znowu podjąć to zajęcie. które mu 
przynosi wcale dobre dochody, a cier­
p;ącym pomoc. 

I{OSZll -tsl{l 
Q'irls 
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Włoskie tragedje miłosne Uprowadzenie córki miljonera 

-:0:-----

SmierteJny pojedynek kobi et. - Zamordowany 
w kościele.-Salto mortale z dachu. 

---::0:--

Nieszczęsny romans bogatej amerykanki z ubogim 
studentem. 

Straszliwa tragedia na tle zazdrości 
<l'\vuch kobiet rywaliz.ujących o męż­
azyznę rozegrała się we włoskiej miej­
scowości Lecce. Obie rozwścieklone 
kobiety stoczyły ze sobą straszny poje­
Qiynek. użvwaj8.c jako broni brzytwy i 
sztyletu. Pomimo. że okropna ta sceną 
rozgrywała się na środku ruchliwej. oży 
"donej ulicy. nikt z przechodniów nie 
odważyl s·ję interwenjować z obawy 
aby sam nie padl ofiarą ciosów. Walka 
skończyła się śmiercią jednej z kobiet 
którą przeciwniczka ugodziła sztyletem 
w serce. Triumfatorka również odnio­
sła ciężkie rany i musiano ją przewieść 
do szpitala. 

dostali się złodzieje nar obita hałasu. Mie Policja paryska otrzymała depeszę z 
szkańcy domu oraz sąsiedzi zbiegli się Nowego Jorku z prośbą o przytrzymanie 
na poszukiwanie złodzieja. Istotnie wy- John Williamis'a i miss Winnie Brown, 
kryto na dachu mężczyznę mniej więcej oskarżonych o kradzież ogromnej sumy 
50-letniego. bez obuwia. usiłującego ujść pieniężnej. oraz kosztownej biżuterji. Kie 
po dachach sąsif:dnich domów. Jeden ze dy na okręcie przybyłym do Marsyljj a­
śpiących strzelił do niego z rewolweru gen ci policyjni przeprowadzali ścisłą re 
i zażądał poddania się. Rzekomy zto- wizje. w kaJucie rozległ się strzał. 
dziej nie usłucha! wszakże tego wezwa Wyłamano drzwi i obecnym przedsta 
nia. ale zaczął ciskać cegłami w swoich wił się okropny widok. Na skrawionym 
prześladowców. Skoro jednak zoba- łóżku leżał trup samobójCY Williamsa. 
czyI, że jest otoczonym i że nie zdofa zaś na podłodze Spoczywała omdlała 
się wymknąć. skoczy l w oczach prze- vVinnie Brown. 

chęć uczenia sdę języka francuskiego i 
sprowadzila jako nauczyoiela, WiUiam· 
sa. 

Nieszczęście chciało. że rodzice po 
stanowtili wYdać zamąż Winnie za czlo­
wieka bogatego lecz znac'Znie od niej 
starszego. 

Winnie odrzuciła propozycję i przy­
znab się rodzicom do mUości. 

rażonegot lumu na ulicę. druzgocąc so- Przyprowadzono ją do przytomności 
tie czaszkę. .j odwiez.iono do urzędu policyjnel!o, 

Spotlkala się jednak z uporem rodz'i­
ców. Wiedząc. że woli rod'Zicielskiej nie 
przełamie, uplanowali młodzi ucieczkę 
do Paryża, gdzie mieli zawrzeĆ związek 
małżeński. 

Równocześnie z pewnej miejscowości 
kolo Neapolu donoszą o niemniej wstrzą 
sającym wypadku. Tam pewna mloda 
dziewczyna zabita niewiernego narze­
czonego. uderzając go z tyłu sztyletem 
w plecy w chwili. gdy b.ył pogrążony w 
modlitwie. 

W zwIokach rozpoznano pewnego gdzie ni.eszczęśliwa. dziewczyna zloży,ła 
kupca zamożnego' cieszącego się jak- następujące zeznama. 
najlepsza opinją. Z~aleziono przy nim ~est córka. ~ardz.o bogatego plantato 
większą sumę pieniężną. Niepodobna ra ka~y. W .ub!ef'lym .roku po~nała o~a 
przypuszczać. aby kupiec ten wlamy- na plazy morskiej w Alx-J~s-Baln ubog;l~ 
wal się celem kradzieży do cudzych mie go s~udent~ z Bostonu. l'y1.1ędzy mlodym~ 
szkań. Władze przypuszczają. że cho- ~awJ~zał Się stosunek mIłosny. 

W tym celu zabrała z sobą Winni e 
biżuterję i pIeniądze zlożone na jej imię 
w banku. Z balu, który wYdali rodzice 
w dniu urodzin córki, uciekH kochanko­
wie na okręt, odpłyWający do Marsylii. 

Plany ich ziściłyby się. gdy1by nie am 
bicja WUJi.amsą, który nie mógl przeżyć 
posądzenia J,!O o kradz~eż. 

Inna znowu traged,ia miłosna zakoń­
czona śmiercią czlowieka rozegrała się 

dzHo tutaj o nocną miłosną przygodę NIe chcąc s1.e r?zstawać ze ~w~m u-
która się tak tragicznie skończyła. kochanym. wYlawlła przed rodzlcami 

Pannę Brown zostawna policja na 
wolnej stopIe, 

w północno 'włoskiem mieście Ales- Partnerka tej przygody dotychczas 
sandrji. Pewna kobieta zbudziła się je- nie zgłosi.ta się 1 zapewne się nie zgłosi. 
dnego poranku z powodu jakiegoś podej- Wobec czego tajemnicza ta historja za­
rzanego szmeru. Sądząc. że do domu pewne wyjaśnioną nie będzie. 

Zbankrutowany dorożkarz 
mści się za upadek swego fachu i kończy w domu 

obłąkanych. 

Z powodu bardzo czerwonej twarzy przychodzno nieraz "do walnych roz­
f tak.iego samego koloru krawatu zawią praw z szoferami. 
zanego z fantazją na grubei szyi, zwano Czerwony Żak byt niepospolitym si-
go "Czerwonym Żakiem". taczem i wychodzi! zwyci~sko z pot y-

W istocie nazywał się Jacques'em czek na pięści i noże. 
Laforgue i był zredukowanym doroż- ObŁędna idea rozpalala jego mózg -
karzem paryskim. postanowil zniszczyć w Paryżu WSZyst-

DymiSję wręcryła mu fatalna kon~ k.ie taksówk'i, by znów wsiąść na kozioł 
iunktura, która ucz~rnila sławnym ongiś dorożki i rozwozić gości po mieście. 
zawód dorożkarski zbędnym. Przed kilku dniami szaleniec wyko-

Żak sprzedal swe konie J powozik, nat nowy zamach, który go unieszko­
z rozpaczy przepił calą fortunę i wypo- dliwil na czas dłuższy. 
wiedział wojnę wrogom swoim - auto- Było to na placu Pantheon. 
mobilistom. Szereg taksówek oczekiwał na pasa-

W przeciągu lat trzech byt karany żerów. 
76 razy za rozmaite psoty urządzane Czerwony Żak skorzystał z nieuwa-
szoferom. gi szoferów, polal dwa automobHe ąen-

Z niezwyklą zręcznością umiał on zyną j podpalił. 
n.iszczyć motory automobilowe, prze- Buchnął ogień. 
dziurawiać opony u kół, wybijać szyby Uradowany tym widokiem zaśmiał 

Chowa;cuJ lIsty sławnych ludzi. 

Płaj lek Ul cudzej korBsponde cli. 
W szechogamiająca giełda paryska, 

ustanawiająca swe ceny rynkowe na 
wszystko bez wyjątku, nie ominęła na­
wet korespondenCji ludzi sławnych. 

W paryskiej hali Hcytacyjnej wy­
tworzyło się już dziś coś w rodzajU u­
stalonej "taryfy", według które! auto­
graf każdego z wielkich ludzi ma swą 
ustaloną cenę rynkową. 

Skale tych cen są bardzo rÓżne i nie 
kiedy nader charakterystyczne. 

Tak np. list Berengera kosztuje 
wszystkiego 150 franków. List zaś Du­
mas-syna 1500. 

Takie same rÓżnice obowiązują ~ 

odniesieniu 00 autograM. oawnycb 
monarchÓw: list Ludw.ika Xiv wart jest 
2000 franków, list Napoleon" od 1200 do 
3000 franków, List zaś Marii de Medicis 
aż 6000 franków. 

Oprócz ciężaru gatunkowe~o słaWYI 
autora danego listu na cenę jego ;wpły .. 
wa w znacznej mierze ł moda. 

Tak np. bi[ecik z życzeniami now~ 
rocznemi, skreślony ręką poety Nerwala 
kosztuje dziś 600 franków. Tyleż kosz.. 
tuje bilecik jaki rozsyła swym znajo­
mym głośna śp.iewaczka szwedzka Je­
an.~, qnd.. -

gj 

Koszty pogrz Ilu przBstrogą -przBd śmiarcłą. 
NapiS ostrzega;qcy automobilistów amerykańskIch 

Władze stanu Massachusetts w 'Ame ci się ':ty<:;le sprzy'KrLyło! W 'takIm razi, 
ryce Pófnocnej pilnują gorliwie bezplc- jedź sobie dalej w tym tempie! 
czeństwa ruchu samochodowego. Istnie - Ale. zastan6Wi sIę przedtem nad 
je międrz;y innemi \VI stanie tym droga z k~i pogrzebu! 
bardzo niebezpiecznym zakrętem \ przed Ar~menty te trafiają widocznie do 
tym krytycznym miejscem ustawiono at umysłOWOŚCi amerykańskich szoferów! w karoseriach lub malować na nich tru- się na caly glos. 

pie czaszki i piszczele, odstraszające Mścioiela stanu dorożkarskiego 
klijentów. stawJono do domu obłąkanych. 

Z powodu tej manji niszczycielskiej 

Od-t pięć tabNc ostrze~awczy::h. Noszl\ one . Wypadk.i na fatalnym zakręcie się nie 
tyPOWO amerykańsk'e napisy: .J1.allo! zdarzają, odkąd ustawiono tablice ostrze 
Uwaga! Baczność! Będzie za~ręt! Czy gawcze. zwłaszcza te ostatnia.. --

-ciu 

• 
JERZ'Y: SOLSKI. I stosunku prasy do zbrodni skworow- łów, kiedy jednak śledztwQ zpstanie u­_-------------Il10 skiej Blaszczyk dnia pewnego wstąpll kończone - niewiadomo ... 

'

do redakcji .. :Expressu" i wszczął na ten - A jakie pogłoski o zbrodni krążą 
. temat rozmowę z jednym ze swych br- w. redakcji? 

h 
lych kolegów redakcyjnych. - Nie wolno nawet o tern mówić ..• 

W redakcji w ciągu tego czasu nic Dla nas zbrodnia skworowska umarła ... 
się nie zmienUo. Jak zwykle wrzała go- A czy ty sIę jeszcze interesujesz tą spra 
rączkowa praca, dzwonki aparatów te- wą? - zapytał jeden z kolegów. 

~fl ___ .. a ...... _____ r=m-_IiiI ____ iIIllII ____ II':II!I_d lefonicznych alarmowały Ciągle służbę - Owszem ... Trochę ... - odrzekł dy 

ROZDZIAŁ VII. 

Tajemnicze włamanie. 
Opowiadanie grabarza n~sunęto Bla­

szczykowi nowe podejrzenia. Nie ulega­
lo żadnej wątpliwości, że Sylwin mu­
siał być typem zdegenerowanym, skoro 
utrzymywał stosunki ze swYm wujem, 
dyrektorem szpitala warjatów. 

Blaszczyk przypomnial sobie ową 
WYCieczkę autem daleko za miastem, 
skąd SylWin sprowadził Jankę i cale to­
warzystwo pijanych kobiet. Przyszło 
mu na myśl, że może wówczas byli w 
szpitalu warjatów i stamtąd zabrali kil­
ka pacjentek do pałacu Sylwina. 

To było zupełnie możliwe. Blaszczyk 
doszedł do wniosku, że należy rozto­
czyć baczną obserwację nad pałacem 
Sylwina. 

Przez kiJka dni krążył więc okolo 
pałacu, lecz nic podejrzanego nie zau­
ważył. 

Raz tylko widział zdaleka wchodzą-

cego do pałacu Grzybka, który po kolku 
godzinach odjechał autem w stronę Gór 
nego Rynku. 

Sylwina nie spotkał ani razu. Wobec 
braku dalszych poszlą.k Blaszczyk przer 
wał obserwację i począł czynić wywia­
dy na mieście w celu pozyskania szcze­
gółów o stosunkach panujących w szpi­
talu i dokładnym życiu dyrektora. 

Lecz i na tym polu niewiele zyskał. 
Łódź zapomniała szybko o zbrodni 

skworowskiej, nowe zbrodnie i wypad­
ki zaabsorbowały umysły łodzian, któ­
rzy za każdym razem pytali nieco zdzi-

reporterską, stenotypistki przyjmowały plomatycznie Blaszczyk. 
depesze z dalekich mIast i huczały gło- - Bo muszę ci powiedzieć ... - cią· 
śno wielkie linotypy w zecerni. gnął dalej przyjaciel - że tu w redakcji 

Koledzy przywitali Błaszczyka bar- uważano cię troszkę... za. tego._ rozu­
dzo owacyjnie. Redaktor wypytywał miesz? .. - i puknął się w czoło. 
się o niego kilkakrotnie, lecz nikt nIe Blaszczyk uśmiechnął się pobłażli~ 
mógl mu udzielić informacji, albowiem wie i odrzekł: 
nie wiedziano gdzie przebywa i co po- - Narazie niewiadomo kto z na!\ 
rabia. ma bzika w głowie ... To się dopiero pó-

Obstąpili go wokoło, zadawając py- źniej okaże... No, ale mniejsza z tern ... 
tania, na które Blaszczyk odpowiadał Myślałem, że dowiem się od was czc­
wymijająco, nie wspominając ani stowa goś nowego... Więc żadnych szczego­
o swych przeżyciach i zdobytych do- łów nie macie? ... 
wodach w sprawie zbrodni na cmenta- - Żadnych informacji ... Nikt się tem 

wieni: rzu. nie interesuje ... 
- O jakiej zbrodni pan mówi? ... O Udy ciekawość kolegów została do Btaszczyk pożegnał kolegów i wy-

zamordowaniu Maility? ... Kio to jest? ... pewnego stopnia zaspokojona, Blasz- szedł na ulicę. 
Prasa również nie poruszała już tej czyk począł się dowiadywać o rezulta- Przed bramą zatrzymał się na chwi-

kwestji. Raz tylko ukazała się krótka tach śledztwa redakcyjnego. tę. 
wzmianka, że wszyscy aresztowani zo- - Nic w tej sprawie nie wiemy - 0- Spojrzał na zegarek. Zbliżała się dru 
stali wypuszczeni na wolność z braku ŚWiadczyli koledzy. - Od chwili, gdy ga godzina. 
dowodów winy. usunęli się z redakCji zabroniono nam o Postanowił obiad zjeść na mieście. 

Znaczyło to, że śledztwo policyjne I tern pisać. .. Dzwonił do nas komisarz l Poszedł do. Gr~nd - ogródka i wybra1 
utk\viło na martwym punkcie. I Bertold, ażeby wstrzymać się do ukoń- stolik w glębl salI. 

.W celu przekonania się o faktycznym czenia śledztwa z podawaniem szczeg:ó- (D. c. n.l 



UJnl\STI\ LISTAl 
'__ ____ f "i P 'R ]'l S ~ 1'N' 'p C 7 n , ,~. 

) -------~~----------------------~-
MÓ~\'lq O /Jokoju~ Ci zbro;q SU1 .•• 

zdobywców preruji 
dziewiątego bezpłatnego 

konkursu "Expressu". 
-;:--' 

50 kilo maki. 
i. Szwalbe Adolf, Juliusza 38. 

1 dolarówka. 
<!. Zając6wna Janina, Abramowskiego 7 

.Po 1 zegarku. 
3. Olejniczak Józefa, 6-go Sierpnia 64 
4. Kulpińska Helena, Szkolna 31. • 
5. Ziółkowska Marja. Nowaka 17. 

Po 2 kiło mąki 
6. Kuna Wacław, Napiórkowskiego 43. 
7. Łuczak Stefan, Małopolska 24. 
8. Broniarczyk Antoni, Tuszyńska 23. 
9. Bory ta Karol, Sikawska 11. 
• n. Rubinsztajnówna Bela, Nowotargo­

wa 4 . 
.i1. Walczak RozaIja, Chłodna 42. 
12. Nuc Aleksander, Napiórkowskiego 

Nr. 60. 
13. Miechowska Ryta, Cegielniana 26. 
14. Majerowiczówna, Gustawa, Magi­

stracka 4. 
15. Siwicka Stefa, Zeromskiego 109. 
16. ,Królikowski Henryk, Aleksandrow-

ska 47. 
17. Lewandowski 'JerzyJi, Zakątna lZo 
18. Jackówna Helena, Zakątna 65. 
19. Skowron Marja, Piastowskiego za 
'O. fantulis Zorrzyk, Zachodnia 16. • 
21. HeIUch Eleonora.. Abramowskiego :w 
'12. Krajewsld Bronisław, Konstantynow 

~odCzas manewr6w fioty amery1{:aóskleJ na wo'dach kalifornIjskIch, byaroplan o'dlaŁuJe z pokła<ru okrętowego. 
iMF*WM*'J4MiJ?A:ff&lil'!llJ_1JD;·W'WNOfi 

~al~ " 
23. Kukaiska Emllja, ;Wysoka 18. '/, " 
U RozenbaumówJla Sala, 6-g0 Sierpnia 

Nr. 12. 

w wy wórnł rekordów. 
as. Michalowlcz Mieczysław, Kamienna 
26. ~~~l;ś Anna, Dobra 7. Za kulisami potężnego pisma amerykańskiego 
27. Suska Anna, Piotrkowska 134. "Chicago Tribune" • 
28. Bakalarczyk Wiktor, ;Wójtowska 20 --:0;--
29. Byczkowska Walerja, MarysJńska 14 ' j 

30. Jakóbowska Ludwika, Nowozarzew Po/edynek bokserski Rudolfa ValentlrlO z wydawcq 
ska 17. 

31. Nowańsk1 Paweł, Ewanglellcka 5. tego pIsma. 
32. SkarbonkIewicz Marja, Ogrodowa 28 NI Ci 'J li W 11 ' ' 33. Ce~binówna Marja, Rzgowska 30. '. I e awno o n .a ace ~oberts z,al W podziemiach gmaehu mieszczą się 
34. PeJfer Mieczysław, Wschodnia 32. baJo~~kJe su~~ kup~! .. Ch:ca~o Trl- masz:yn,y ro:acyjne. Są to arcydziefa 
35. Bo.nikowsk! Marjan, Cereckiego 2. bune. .,Słodkl John, tak bWlem na- techmkl. DZ'latają z niezwyklą szybko-
36., SUJecka Wiktoria, Krutka S. Batuty. zywają yankesI tego multimiljardera ścią. Gros gmachu zajmuje wspaniały 
37. ~~~rnogóra ł'Iendryk, Szosa.-PabJa- marmeladowego, chce przy pomocy po hotel dla gości redakcyjnych i praco-
38. Loub~ ~. f ja VI k 27 tężnego orlTanu prasowego odegrać de- wnik6w. 

o " yso a . cyduj8Jcą, rolę w lIść . 39. Gajzler6wna Pemcia Pabjanłce [esz. . . 'S wha cZe o wo no UPI- Ostatnią sensacją pisma był poje-
na 24. ' , , ' lania Się W< tanac jednoczonych. dynek naczelnego redaktora z Rudol-

40. Jomer Hendryk', Al. 1 Maja 27. Roberts ku'P'U "Trlhunę" w momen- fem Valentino. w którym po raz pierw-
41. Adam BujaiskI, Wegnera 4, ChoIny. de dla nIej krytycznym. szy użyto boksu. Roze~z:o się o to, że 
42. Bokrowski Józef, Ki1ińskiego 201. P~smo wy;budo t b' rł ś' R,obcrts z,acząl prowadzIć ostrą kampa-
43. Bestfater Helena, Gdańska 21. . . ' wa o so le v. a me nJ~ przecIw pudrującemu się Valentino, 
44. Wichan Alfons, Przędzalniana 84 lm'POnU]ący drapacz chmur. Był tOI Nie chod'zito oczywiście Robertsowi 
45. M~slałek Stefan, Składowa 15. . krok szalony nawet dla tak poczytnego specjal~ie o Valentipo. Byłoby dla nie-
4G. Michalak Halina, Zakątna 79. kolosa jak!im jest "Tribune". Finanso- g.o obOjętne czy piękny Ruddi pudruje 
47. Wiśniewsk~ Edward, Marysińska 24 we podstawy pisma zarysowały Się,! Się czy nie. Istniały je·dnak głębsze po 
48. Irenka Majer, Przędzalniana 15. By.t moment kiedy dawał " . . ~ody . .utrzymY\~ane dotychczas w ta-
49. Bukowska Emil i Hela, Kożlewska 26 .., .' , z o Się. ~e mc, Jemnlcy. Valentmo uży\vał specjalnego 
50. Szmigiel, Leszek, Tkacka 1. JUZ pisma me ocali, w tym właśme mol gatunku pudru "Coty'ego" wyrabiane-

Matka - zabójczynią 
sześciorga dzieci. 

Pohvorna zbrodniarka 
przed sądem francuskim. 
Władze sądowe w mieście Dijon wY" 

kryły szereg ohydnych zbrodni pOPełnio 
nych przez fermerkę ElIzę Vandaud. Ko­
bieta ta, liczy obecnie lat 42 była matką 
ośmiorga dzieci, z których w chwili jej 
zaaresztowania pozostało przy życiu ~Jl 
ko dwoje najmłodszych: 7-1etni Gaston 
i S-letnia Magdalena. 

Eliza przyznała się cynicznie do za.­
mordowania sześciorga pozostałych. 

Pierwsza zbrodnia popełniona zosta 
la w 1911 roku. 

- Kocham dzieci bardzo. ale tylko 
gdy są mate. Starszych nienawIdzę i 
w~em. że gdyby żyty byłyby niewdzięc?, 
na. \Vięc gdy tylko czuram się w ciąży 
"robilam mieisce" w domu dla nowego 
dziecka. trując albo dusząc najstarsze z 
poprzednich, ~dy nie miałam naraz 
więcej nad dwoje dzieci, nig-J v żadne z 
moich dzieci nie przckro.::zvloósmego 
roku życia. 

Potworna i niezwykła dzieciobój­
czyni zostala poddana badaniom psy­
chjatrów. ' -51. Rosiak Tadeusz, Dolna 6. mencle zjawił się Roberts. Pismo byto gO według tajemnej recepty jednego z 

52. Knaks Stefan, Piękna-53. uratowane. najzdolniejszych chemików firmy. 
~3. ~rau.n Eugienjusz, Główna 31. 'I' Wielką tradycją ,.Chicao-o Tribune" Pu~er ten sprzedawano po bardzo Bezrobotnv nOSIł szuka 
')4. Z~wlerucha Roman, Szosa - PabJa- Jest przodować we wszelkich rekor- wysokich cenach. Skoro eleganci ame I ~ 
S5 ~lckb 1. W'l t . K' ., . dach. Pod auspicjami pisma odbywały r~kańs~y dowiedzieli się o tern, za'c~ęli pracy. 
~. rzy ysz l (Ooa, ilmsklegO 56. i' , , . , uzywac pudru Coty'ego w nieslycha-
;:)6. ~zl~m,ow~ E,stera, Andrzeja 31. s ~ . na~sensacYJmeJsze kO,nkursy Plę'k- nych ilościach. To nie moglo się oc::y W angielskiem mieście Bolton uka· 
57. Zyzynsk~ J?zef, ~akątn~ 35. nOSCl Ciała stuprocentowe] amerykanki I wiście podobać Robertsowi. który 0- zal. się w tamtejszej gazecie następują-
~8. Leszczy~sln DaWid, Zglerska 1. rekqrdowa hodowla trzody chlewnej i statrrio bardzo się zaangażował w prze-I cy mserat: 
;9. Bornszta]l1 Anna, Anny ,24. konkursy na najwięks'ze głowy kapuś- myśle kosmetycznym. Mimowolna re- "Mister Law, byty członek parlamen 
'JO. Wandelt Ryszard, Senatorska 14. cia11,e _ oto ostatnie imprezy rekordo- ldama pięknego Rudolfa sp.araliżowałal tu, szuka p~~cy jako robotnik wyrobów 
~1. Kaczmarek Józef, Napiórkowskiego we tego pisma 50 proc. produkcii kosmetycznej fa bry- tekstylnych . 

Nr. 124. ' ,~. ,. ki Robertsa. To zmusiło "Słodkiego I '. Law v:,ybl:any by! w roku 1913 z par 
ą2. 'Wroński Jerzy, Zakątna 43. Idąc po !ll1H rekor~ow PIsma wybUl Johnny" do wystąpienia z gwałtowną \ t11 rob~tl1lczeJ do pa,rlamentu i byt po-
63. Prybus Żenia, Szosa-Pabjanicka 39 dowalo sobie 'wspal11a!y drapacz ja- kampanią prasową przeciw pięknemu s!,em az d~ 1924 r., az do nowych wybo 
6~, Pawlowska Kazia, Gdańska 67. . kiego żadne inne pismo niema na Rudolfowi. Skutki były dla obydwu row, w ktorych pr~ep,ad!. 9d 

tego czasu 
6~. Konec.1~i Ąndrzej, Zakątna 42. 5W1eCle. opłakane. pozostawał ~~z zaJęCla.,l zyt w o~tak~-
66. Chtaplllskl Czesław, Piotrko\vska 50 Na dachu drapac'7a znajduje się wieI Krewki Valentino zapragnął wypró- nych stoSU\1.caclh, !llate,l]alny~h, bnllgclzl~ 
67. Hercenberg Wschodnia 68 u l b ' " , , 1 h ~ me mogąc zna ezc pracy 2.aro (OweJ. 
68 Kwapl'sz Ja'dw'g n~. 'k 39 ka transatlantycka stacia radjoodbior- owac swoJe PlęSCI na szczę.mc 1'\0- Teraz zdeklarował się jako bezrobotny 
, . ~ l a, lHiynars a. 'd' bp t" vV 'k I'" b t 'd k d' V . " . . 69. Nowak Kazimierz, Zeromskiego 95. cz L ra Jor..adawcza, I ~r ,sa. Yl1l. wa 1\.1 .v. J~ na, la a I zapomocą 1l1seratow szuka zaJęcia. 
70. Lilien!cranc Rózia, Zachodnia 32. ~~~~~~ jlentmo fatalny. ,ChoCIaz DO~/lem Ro- . . . " . , . __ o 

7'1. Marcmkowska Emma, Nowoztoto. - berts dostał od mego trzy tęg-lC razy w ~~~':':łifl!f!łP',S\4,:lA;'f.'L-,";'~-,~-,-
72. Budziejewski Stanisław, Zgierska II~Vłl~1l~~~I'!l'I~Q lro'"~t'F311° ~Gby w ~iągU pierwsz~ch 2 minut, to it~~~(t':;~~'~<;Jf~(;j'.;.t;~~ 

Nr. 116. W;/ ł u~.dl" ... nJ ~, "'n~, Jcdn8k między 2 a 4 mmutą tęgim ra-
73. Obwala Szl~m, G!óv\:n,a,~2: W dniu dzisiejszym zechcą zgłosić sie zem oduszony pad! Valentino. Czytajcje 
74. Tomczyk MIchal,' Rokrcmska, 1~6. do ad~inistracji "Exp~ssu" (piotrkow~ I Nazajutrz Valentino wyjecho..t eks- II ł R' !.~ U 
75. ~en~el Bolesław, Ruda PabJamcka, ska 49) zdobywcy premji ósmego kon-jlpresscm do swej willi pod IioIywood, Ił }1~~j1nUf~łl~ n,n,nn,~n.!., n 

agleUya. kursu z listy Nr. 9. aby szukać zaDomnienia u Poli ~~gri.' .!IU~tł tiI łi ua LI rJ~~UMb .. t.~ 
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ł~ekord 19-1etniej amerykańki. 
--:0:--

T U AE ERLE 
przepłynęła kanał La Manche. 

VI ciągu 51 lat pięciu mężczyzn zdo- we wodzie, Helmi, rysuje karykatury na 
tato przeplynąć kanał La Manche. Nie- malej szyfrowej tabliczce. 
k:tórzy z nich, jak naprzyklad, Burgess., Trzy i pół godziny. Silny wiatr po­
próbowali bezskutecznie aż 40 razy po- tudniowo-zachodni; morze się burzy, 
konać morze, dopóki jeden raz się udało. temperatura 16 st. Celsjusza. Gertruda 
Lato 1926 roku bylo rekordowem, 'pra- robi 26 uderzeń na minutę. 
\vie codziennie usilowano przepłynąć Cztery godziny: wiatr zmienia kie­
La Manche, a co najdziwniejsze, że pleć runek; wocia coraz zimniejsza, jej sio­
slaba przeważaŁa. Rok rocznie przeby- stra krzyczy ze statku: "pamiętaj o ma­
wa tutaj egipcjanin, łielmi, lecz bez suk mieH i radzi wolniej płynąć. Gertruda 
cesu, w tym roku przybyl nawet chiński oponuje. Ukazują się białe rafy brzegu 
profesor, kt6ry przepłynął rzekę Iang- angielskie~o, to dodaje otuchy pływacz­
tse-Kiang przy ujściu, lecz temperatura ce, lecz teraz rozpoczyna się najtrudniej 
północy zmusiła go do rezygnacj<i, sza część eksperymen tu. 

Kanał La Manche jest zdradliwy: Pięć godzin: Gertruda śpiewa razem 
prawie 35 kilometrów na linji powietrz- z przyjaciółmi i wykrzykuje: "tak bliz­
tlej od brzegu do brzegu przeistacza się ko" i nie przeczuwa, że jeszcze dzie­
w 60 do 70 kilometrów "drogą plywac- więć długich godzin będzie we wodzie. 
ką"; chłód, prądy i inne własności mor- Gertruda bawi towarzystwo jak klown, 
slde, zmuszają pływaka do ciężkiej wal- nabiera do ust pełno wody i rozpryskuje 
kJ z żywiołem. Koszta pokrycia przeply dokola - zdaje się, że świetnie spędza 
nięcia są niezwykle wysokie: ekspery- czas. 
ment ten kosztował miss Ederle okrągło Pięć i pól ~odziny we wodzie. Ger-
2500 dolarów. h'uda odpoczywa kwadrans i przy}muje 

Kalendarzyk SDortowy na dziś i jutro. 
Ruch-Turyści; W. K. S. - Hakoab; Trzygo­

dzinny bieg parami w Heleuowie. 
Bieżący tydzień przynosi nam nie- czainie startować będą tylko Jeźdźcy 

bywałą sensację w postaci pierwszego miejscowi, co jednak nie nadaje tym za­
meczu z serji rozgrywek o mistrz. Pol- wodom szans zainteresowania szerszej 
ski pomiędzy mistrzem Górnego Śląska publiczności. Ostatecznie kalendarzyk 
-Ruchem, a ł6dzkimi Turystami. Spot- zawod6w sportowych w dniu dzisiej­
kanie to, oczywista, wzbudzilo w sfe- szym ł Jutrzejszym przedstawia się na­
rach sportowych Łodzi ogromne zainte- stępująco: 
resowanie. Obie drużyny wystąpią w SOBOTA: boisko WKS-u: WKS­
swych najlepszych składach i niewąt- łiakoah godz. 17. Roisko w Parku: Ra· 
pIiw.ie zademonstrują grę piękną i pełną dogovia-Pogoń. 
emocji. NIEDZIELA: godz. 10.30 boisko prz» 

W sobotę natomiast rozegra się 0- U'1. Wodnej Ł TSG-Union. Godz. 17.30 
statnie spotkanie o mistrzostwo kI. B. boisko WKS-u Ruch (mistrz G. Śląska) 
pomiędzy WKS-em a łiaokahem. Mimo, -Turyści (mistrz Łodzi). Zawody po­
że wynik tego spotkania nie zaważy na przedz'i przedmecz Turyści II-Samson. 
układzie tabe1i mistrzowskiej, to jednak Szosa w Krzywiu: mistrzostwa Idu­
obie drużyny szkują się do tego spotka- bowe Aurory o godz. 9 rano. 
nia, aby zakończyć godnie sezon roz- Helenów, godz. 3.30 trzygodzinny 
grywek. bieg parami na wz6r amerykańskI. 

W niedzielę po południu. w HelenO-I Mecze na prowinc~: ZGI~RZ: Kon-
wie odbędzie się 3-godzinny kolarski stantynowski K. S.-Makkabl, TUR­
bieg parami, co do kt6rego dotychczas Sokół, Rudzkie TSG-Orlę. 
żadnych szczeg61ów niema. Przypusz- PABJANICE: Zjednoczenie-Burza. 

Miss EderIe, 19-1etnia amerykanka, nieco pokarmu - rosól dla pokrzepienia B' k I k- d fa d -
pochodzenia niemieckiego, dokonala te- i :z.imny drób. Siostra skacze do wody, leg o afS lonagro ę m o zu 
go, czego nie uczyniła ani jedna kobieta żeby jej towarzyszyć. Silny wiatr. I . S. 
dotychczas i pobila rekord czasu męż- Sześć godzin. Siostra opuszcza mo- Dystans 100 klm.-Start w Krzywl·u. 
czyzn. . rze, jest jej zbyt z'imno i nieprzyjemnie, 

Godzina 7 minut 8 rano dnia 6 sierp- teraz towarzyszy jej He1mi. ' - ". 
nia 1926 roku będzie datą historyczną w Siedem godzin. Gertruda crawluje od W nied:delę dnia 22 b. m. na szosIe terenie miasta, conaJmn1ej ou Jednego 
sporcie kobiecym d pływackim. O tej dwuch godzin bez przerwy. Ona płynqe warszawskiej;e startem w Krzywiu, od roku. 
godzinie Gertruda opuściła ląd stały, lekko i pewnie, pomimo przeciwnego będzie się bieg kolarski na dystansie 100 ZwYc.ięzca otrzymuje nagro(1e prze­
skacząc z przylądka Griz Nez do mo- prądu. klm. o nagrodę przechodnią 1lL Łodzi. chodnią m. Łodzi, która pozostaje wlas­
rza, towarzyszy! jej trener Burgess, sta Osiem godz'in. Gertruda już nic nie Start o godz. 8 rano. Zawodom patronu- nością klubu, do którego należy dany 
ry wilk J!l0rski. Początkowo morze by- m6wi. Jej koleżanka Cannon towarzy- je mag,istrat, zaś Jch organizację powie- kolarz. Prócze tego dla zawodników 
lo spokOjne; Gertruda płynęła. płynęła, szy jej przez kr6tki czas; Gertruda pra- rzono inicjatorom Towarzystwu Zwolen pr:z.eznaczono 6 żeton6w pamiątkowYch: 
płynęła. Statek towarzyszył przez cały cu]e energicznie. ników Sportu, kt6re posIada już nIe jed- pIerwszy - szczerozłoty, pozostałe -
przeciąg czasu pływaczce, na pokładzie 5 godzina popołudniu. Zaczyna lać ną chlubną kartę w dziejach sportu ł6dz srebrne. SpodzIewać się należy. te ze 
którego znajdowali s.fę jej ojciec z s,jo- deszcz; morze silnie wzburzone; Louis kiego. wz~lędu na znaczenie powyższego bie-
strą, egipcjanin Helmi, przyjaciółka, Li- 1 imson skacze do morza na pomoc. - . .. . . gu oraz doskonalą organizacje, kt6rei 
lian Cannon, amerykanin Timson i spra- O 9-ej rozpoczyna się przypływ, trzeba W skład kO~!SI1 sędziowslcieJ wcho- przykład dalo T .z.S. już nIeJednokrotnie, 
wozdawcy prasowi. Jeden z nich nada- jeszcze 4 godziny przebyć we wodZlie, dzą, ~rzedstawIClele miasta, stowarzy- ujrzymy na starcie niewidzianą dotych­
wał nawet co parę minut wiadomości gdyż prąd nie pozwala dopłynąć do szen l prasy sportowej. czas Hość zawodnik6w. Zgłoszenia do 
drogą radiową o przebiegu ekspery- ·brzegu. Do zawod6w dopuszczeni będą człon bIegu przyjmuje sekretarjat Tow. Zwol. 
mentu. Szczegóły przepłynięcia podaje 12 godzin we wodzie. Gertruda ply- kowie wszystkich towarzystw sporto- ł Sportu (ul. Targowa 5), do dnia 19 b. m 
szczeg6łowo jeden z korespondent6w: nie równolegle do brzegu i czeka na wych i sekcji kolarslci'ch, zamieszkali na godz. ZZ-ej wlącznJe. 

Na pokładzie okrętu. Dwie godziny przypływ. 3 mile do brzegu; Gertruda 
we wodzie. Slaby wiatr, lekkie batwany zjada nieco cukru. 8.45 jeszcze 1800 me­

DWlie i p61 godziny, Gertruda w tr6w do brzegu. O dziewiątej jest zup el­
Świetnym humorze, płynie szybko. Mo- nie ciemno, lecz rozpoczyna się upra- TourneB prasklBj Sparł, po AmBrycB. 
t'ze staje się cięższem. gniany przypływ. 

Trzy godziny we wodzie. 6 mil od Godz. 9 min. 15 jeszcze 600 metr6w. Paryż, l:; sierpqla. IdOChód z dw6ch meczów pójdzie ca'rJ(o-
brzegu francuskiego na pólnocny- Przeraźliwe sygnały z brzegu, zapalają W najbliższych dniach wyjeżdża na wicie na korzyść graczy, którzy prÓCz 
wschód; Gertruda dowcipkuje i plynie \POChodnie. O godzinie 9 min. 39 wiecz., I tournee do Ameryki praska Sparta, kt6- koszt6w pobytu j wyżywienia, otrzy­
wszystkiego ~\oya metry O? .statku; pa- ~E.rtruda osiągnęła wreszcie brzeg an- ra.ro.zegra 16 spotkań z zespola~,i pirkar mywać będą tyt?łen:t od~zkodowania za 
tefon skraca Je] czas, zaś lej towarzysz ~,elsh sklml U.S.A. Jak donosi paryskie l'Auto, utracone zarobki dZilennle po dolarze, 2 
--.;.."'" . , ." dlł\fAPW!iiib&&mMPA jMł'fii!ii!lIilI:fi~~~ dolary za kaMy rozegrany mecz l pre-

• Hlszpański a~Żynler La Ci.erva, ~doskonalił sv:,ój .alJara~ Jotnil~zy - nelikopter - WZI10szący SIę Pł'ZY pomocy wiatru 
pionowo w .po~letrze. O~ecnre aDm ~t te~ porusza SIę takze poziomo przy pomocy wiatru. Demonstracją aparatu zaJin­
ieresował SIę Się ogromwe rzad alUl'JN""" ~tóry chce nabyć cd wynalazcy patent. 

m.je w wysokoŚci trzech dolar6w za }cd 
dą wygraną. 
.m 

• a ___ 

I DanJa 
I ZWyciążyJa pO raz piąty 
zawody o NordlSh ~- Cup. 

Kopenhaga, 13 sierpnIa. 
Zawody o Nordisk-Cup. będące re­

wją najlepszych tenisistów kraj6w pM­
rocnych, wygrata poraz piąty Danja, bi 
jąc Szwecję i Norwegję po 5 :0. Najwię­
cej do zwycięstwa duńczyków przyczy­
nit się doskonały Petersen. 

\VYŚCUiI S'I\I'łIDCHDDDWB 
D WIEbKą nAGRODę IUłlibJl· 

Londyn, 13 sierpnia. 
Wyścigi Isamochodowe o .,Wielką 

Nagrodę" Anglji na przestrzeni 462 klm. 
wygrał Wagner na "Delage" w czasie 
4 godz. 00 min. 36 sek. (średnia szyb­
kość 115.260 klm. na godz.), bijąc pew­
nie Cambella na "Bugatti", który uzy­
skał czas 4 g. 10 m. 44.2 sek. Trzeci był 
Benoist na "Dalage", która to marka 
zdobyła w wyścigu tym zdecydowane 
zwycięstwo. 
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IMisia prof. KemmereralSmierć przypadkowa 
l we Lwowec czy samobójstvJo? 

rozwijając akcję w kierunku zdyscyplinowania Lwów, 1~ s:erpnia. I Berlin. 13 sierpnia. 
ł . Polska AgenCJa I elegrafIczna. Specjalna s'rużba teL "Expressu". 

Spo eczenstwa. Jak Już donosiliśmv. r;z;!'.'ilko\yje misi; Wczoraj w mieszkaniu wfasnem zna 
, . , ... . . profesora Kemmerera przybył' dziś rano leziono zatrutą gazem znaną artystkę 

, Rz~. 13 slerpm~. I klej a,kc}t. Jaką ma ~ozwmąć premle~ do LWOW'l I przez caly dzień odbywali dramatyczną Nitę Wo!ff. Czy by lo to 
SpeCJalna słutba telegraficzna "Expressu • wIoskI w kl'erunku wlekszerro ZdYSCypl1 .. '. , . d' l . , .,,' " . " konferencję z przedsta \V:~I elami bankow samobójstwo, czy tez przypa {Owa 
~uss?lml ma wydać dekret o~ram~ nowa,m.a sPor.e~z7nstwa:, Władze PI~r- 'nstytucj' finansowych, 'zbV halldlowei śmierć nie zdołano dotychczas usral!ć 

czający Ilość urządzanych uroczystoścI wszej I dru~lel mstanCl1 trzymały In- .' .'_ml __ m __ .·.1 m_mlElBBm ___ mlll_inl""I!I _____ R_ 
narodowych. strukcje w kler.unku zaprwadzenia jak III 

Dekret ten. jak twierdzi prasa wro naidalej idących oszczędności w wy­
ska, jest tylko zapczątkowaniem wiel- datkach administracyjnych. 

Dlaczego zbankrutował hr. BsterhiJzy? 
Kabaretv - łcobiety - konie wyścigowe. 

Budepeszt, 13 sierpnia. lotem udawał się do Wiednia, ~dzie 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". I spędzał noc w kabarecie i trwonił o~ro-I 
W związku z o~loszeniem upadlo- mne sumy. Zakupił on 200 koni ze staj­

ści znanemu ma~natowi wę~ierskiemu ni Habsbur~ów. za które zapłacił prze 
hr. :Esterhazemu pisma podają szcze- szlo p6ł miljona dolarów. Konie te w 
~óły ie~o hulaszczego trybu życia. rzeczywistości warte są tylko 100 ty-

Hr. Esterhazy co drug>i dzień samo- sięcy dolarów. 

Prez. Coolidge do Hindenburga 
Winszował mu konstytucji wejmarskiej. 

Berlin. 13 sierpnia. 
SpecjaLna służba tel. "Expressu". 
Z okazji święta konstytucji wejmar­

skiei na ręce prezydenta łiindenbur~a 
nadesłał telegra:n gratulacyjny prelY-

\A' Grecji poprawiło . 
S~ęG 

Ateny. 13 sierpnia. 
~pecjalDa ·dutba telegr"hcua .. I:!.xpressu . 

Sytuacja finansowl Grecji uległa zna 
r::znej poprawie. Wpływy z monopolów 
powiększyły się o 105 miljonów drachm 
~ pozwoli rządowi na pokrycie nie­
~obort!. 

Istnieje przeto możliwość zniesienia 
.niędzynarodowej kontroli fi'uallsowej w 
Grecii. 

Pani Dzierżyńska jedzie 
do Francji. 

Moskwa, 13 sierpnia. 
tona Dzierżyńskie~o w najbliższych 

tiniach udaje się do franCji na kurację. 
Towarzyszyć JeJ będzie wyższy u­

rzędnik komisarjatu do spraw zagrani­
cznych, 

dent Stanów Zjednoczonych Coolidge. 
Depesza ta wywołała wielkie wra­

żenie w kołach politycznych i komen­
towano ją, jako dowód zbliżenia nie­
miecko - amerykańskiego. 

II 

n~iwi~~na !en~~[ja tO~li 

Koszulski 
,'Girls 

fia~~~d'~~~, 

Czytajcie 

..IlnUrowDDij ~e~u~li~f 

Nie dopus~: LICYTACJI .waszych ko-
c z a i c i e d o . -;;toVJno~ 
gdyi ZII kwity lombardowe, brylanty, dOlo, J PIJB ł!.KD p,'orrkowska 7 
srebro i zęby szt"'czne nawet ""łamane płaci • n-ll, . 
pe#"", warłośt znany ma~a2:yn jubilerski Telef. 31.48. 
SUMIENNE ZAtA i WIA "l TE SUMIENNE ZAŁA TWIAN iE. 

Staw. ~port. • UD/on"- Piat ~oort. Helenów 
\'fi nied:tielę, dn. 15 sierpni. 1926 r o g. 3.30 P p, 

1 ~o~linny wy~[i~ [y~li~tów 
parami na ą.pzór anler~kańskl 

BIECi MOTOCYKLISTÓW 
Blihz~ szczegóły w programach. - Ceny miejsc: wejściowe ZI. 1.50 
Miejsca siedzące od Zł. 2.- do Zł. 450.- Członkowie .Unionu" pła­
cą 1a wszystkie miejsca w przedsprzedaty połowę - Przedlorzedat 
w .Irmie Karol Kaster i Synowie, Sienkiewicza NI! 23. (róg Moniuszki) 
telefon 7-22, W dniu WysciJ!u zaś w lokalu Slow~rzyszenia.Przejazd 7. 

telefon 27-25 do godz. l-ej po poł, 

MEBLEI~=em 
poiedyflcze oraz kompletne 
urządzenia poleca n3JtanieJ Ult 

Dr. med. 

i najdogodnIej tylko znana ". PllAK~W~KI 
solidna firma Specjalista chorób kobiecych 

I. M. TERHEL TAUB Lódi, Plotrkow.ka 113. 
Godz.. przyj~ć: 5-6. - Telefon 27-10 

1fJ HARUTOWICZA 12 ............. 0 ••••••••• 

Ił w podwórzu, tel. 34-18 
~~ 

Ceny spueduy detalicznej 
za tuzin: Nr 1203 1 dol amer. 

:~~:::~~~~;1~~,::;~~~ ~ JD~r. m~eld_l 
bezpiecznieJszą. 

OLLA ma udowodniono naJ­
większe rozpowlzechnlenfe 

• 1D!i_~.:Di Pełna gwarancja za katdą 
sztukę, Szkolna Ha 12 
~ Cboroby.kórne. 

3 O °l OItej cen zwvkłych poleca: wszelkie ublo' włosów, wenerycz­
ry męskie damskie i dziecinne jak IOW- ne I moczopłCłO-

O nlet l nll 'zamówienIe. _____ we leczenie świat· 
_____ •• Pracownia na miejscu. lem (Rentgen Eltam• 

pa kwarcowa) ek­
troterapla, PrzYJmu-

,głoszenia drobne 
O

la ogrodowej za. 
bawy ognie ben· 

galskle. rakie1y, 
chorągiewki, czapki, 
latarki, konfetti Itp. 
Wielki wybór pole-

ca J W o:tnica, 
Piotrkowska 126. 

1$ 

Poszukuj. termina­
torów do rob6t 

galanteryjno-skórz. 
nych K Adam, 

Leszno 54-a, 

Sklep i pok6j z ku 
chnią do sprzada 

nia, Ul, Rzgowska 
Nr. 149, 27-15 

Tanio na wypłatę 
obuwie Plotr4o\lr 

ska J7 w podwórzu 
In-cie wejście. 

Poszukuję się kieł • laTkl oraz cero­
waczki do pończoch 
Zgłf)lić się Fabryka 
pOńczoch Naruto' 
wicza 55. 

Kupię dywan oka­
zyjnie 21/ J3x1/t, O­

łerty lub .Zaraz· 
do "Redakcji-

Klaczkin Izrael Po­
łudniowa nr, 13 

zgubił kwit kaucyj­
ny od licznika wy­
danT 24 IX 1924 r • 
Nr 25579 na zł. 40. 

KSiąteczka Kaly 
Chorych na imię 

Bruno Miller zosta­
ła zagubiona. pro­
szę zwrócić ul. No 
wa nr. 34 

~ i_.-."i.ii*MUWiiiiii-. 
z. ZALCMAN, Główna 24. 

UWAGA: Okazicielowi ogłosz~nia speCjalny rabat. 

CASI o 
~li~ i ~ni na~t~~n~[~ł ~li~ i ~ni na!ł~~n~[~ł 

Współczesny dramat erotyczny w tO-tiu aktach 

NI I 
Sensat. .. ntrygujący wątek filmu przewija się na tle przepysznych <!djęć i niebywałych krajobrazów. 

W rolach gł6wnych: 

~ie:c~~~n~~~c!~:ęt~;~~~~ MADY CHRISTBAtłS Olga Bielaje\va, A~fred Abel, Tullio Carminałi 
i Georg Alexander. 

Pona.dto! ..Jeszcze tylko 3 dni z nami! 
Nada Karen-, odś~iewa najnowsze szlagiery: 1) POl adę K~mRn" sk'2 ~ "-ro!ł~owski w~bltny duet taneczny wykona 
., na 14 dni do Zoppot. 2) Hallo! Charleslon... \tli Ił lióIl W ~ Ił II tan(e charakterystyczne, - -

WŁADYSŁAW LIN ~a~~:~~a:ep~ II serja Nagrobki WieUdch Łodzśan. II seria 

Pocz. o godz. a-ej Sala meJt:hanh::znie wenty80wana i «::hłoGzona, Orkieste-a sym1onEczna. 

Od god-z. 3-ej do 

Prenumerata: W Łodzi zł. 3.50 miesięc2:nie. - Zamiejscowa 5 zł. O ł . ZWYCZ,\':NE, 8 pr .• o ..,.~. it q'li;m tr wy 'n. stronie 10 ... 1t.1 W TEKSCIE; 4:1 gro, 'Y zo w;~rsz milI'" 
miesięcznie, - Zagranicą 7 złotych m:esięcznie - g O 5Z en l a· In3 .stro" e 4 stp:ltv). N[:I;r.Ot OGI , :-<AI)ESŁANE; 3(1_~f. %3 w'ersz mlhm,lrowy ,r.a stron;. 4 $t ,Jt .. 

Od . d . c - Zar. cz}nowe l ta,;lubtn, po le'~Cle ) ,zł, Z.ml'lsco ... ~ o 'u proc, Za~rQn, o 100 proc CtO'-. Z. lPrm ro "Y) 
nOS~enlG1 do omu 3Q i\rouy. = ~ dr k ozłQsten admlnistf nl~ odp< wi.d3 I)roon. 10 gr, Pos.ckiwani~ Facy 5 "roSty, KUlm" ~,s." ou ~r 

II 
Rtdskcja I Admin,stracja P:otr!wlVsKa 49, II Go~ziny przv;<;ć r",d,!I;c;i 6 - 7 II O~!()~zeni;t kolorvwe (mi, II 
Telefony redakcji ~7-,4.' 3".43, 36·44 - - po OQ!. l\~kopisl)w !1iezam6w;o nimalM "ielkotć ćWierć 
Telelon administracji 22-14. - - - - nych nh zwraca się. - - - strony) leO proceni drofp.i 

----:Z:-a-wy--:da:-WD~i-c:t-wo-.'!:R-.p-u~bli~·ka--· ~S~~-z-o~-~-. -od-p-. ~W~. ~P-ol-a-k.----C;:'z;-~-' o-nk-&mł-' -.R-e-p-ub-liki-· -.• ..:..:. ł.ó:-=dź..::....:..p.:.:.j-o~-k-o-w-sk-a-4-9.-1~1ocz.niil Piotrkowska ll'. 
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Redaktor odllow. Józef Bur~ 


